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JA'f..'f S~~A'r!L~~ na, pracująca w jego fabryce, bez względu 
~1 • .\\ IJ.~.\\ na jej zdolność, nie powinna zarabiać wię-

chowie nie istniało; nie rokowano więc p. 
L. powoclzenia, zwłaszcza, że biuro takie 
wielkiej racyi bytu u nas nie ma. Ellcr­
gija jednak p. L., jego pracowitość i zna­
jomość fachu, zjednały mu pewną sympa­
tyję u tutejszych przemysłowców i biuro te­
chniczne utrzymało się. Aliści przed miesiącem 
rozesłał ktoś do fabrykantów okólnik, oznaj­
miający o otwarciu w Częstochowie dru­
giego biura technicznego!... Maluczko, a 
pewnie pojawi się trzecie. U nas tak za-

Adwokat przysięgły cej nad rs. 2 tyg'odniowo, choć otrzymuje 
powrócił-przyjmuje jak dawniej sprawy cywilne niby zapłatę "od sztuki". Zręczniejsza też 
i kame do wszystkich instytucyj sądowycJI. 13-2) zarabia więcej, ale zarobek j ej istnieje 

NAJWYŻSZY RESKRYPT. 
no Naszego Qene7"al-adjutania, ozłonka Rady 
Państwa, genel'ał-gubernatm'a waI'szawskiego 
dowodzącego wofskami okn:gn wojennego 

warszawskiego, generala /cawalel'yz' 
Józefa Gm'ko. 

Niezmordowana i nieustanna praca wa­
sza, zarówno w zarządzaniu krajem, jak i 
w ukształceniu i wyćwiczeniu powierzo­
nych wam wojsk, zwracają na siebie cią­
gle szczególną Naszą uwagę. W uznaniu 
długoletniej, wzorowo gorliwej i pilnej 
służby waszej i na znak szczególnej Na­
szej d~a was łaski, Najmiłościwiej zamia­
nowalIśmy was kawalerem Cesarskiego or­
deru Naszego świętego równego apostołom 
księcia Włodzimierza pierwszego stopnia. 

Załączając przy niniejszem oznaki orde­
r~, rozkazujemy wam przywdziać je i no­
SIĆ według ustawy. Pozostajemy dla was 
Cesarską Naszą łaską życzliwi. 

Na oryginale Własną Jego Cesarskiej Mości re-
ką podpisano . 

W Kopenhadze 
30-go sierpnia 1891 roku. 

"ALEJ(SANDER71. 

("Goniec Urzędowy"). 

Z Częstochowy. 
(K01espondencyja "Tygodnia"). 

Stanowisko Częstochowy.-Jej rozwój fabryczny.­
Płaea robotników. - Parę faktów ujemnych w ob­
chodzeniu się z nimi.-Jeden dodatni. - Zawzięta 

konkurencyj a handlowa.-U nas tak zawsze! 

W rzędzie naszych miast fabrycznych 
Częstochowa zajmuje bez zaprzeczenia je­
dno z miejsc wybitniejszych. I nic dziwne­
go; znakomite bowiem warunki i świetne 
położenie geograficznie sprzyjają jej roz­
wojowi, który ostatniemi czasy podniósł sie 
bardzo znacznie. W ciągu trzech lat osta: 
tnich zbudowano tu: wielką przędzalnię kam­
garnu pp. NIotte, NIeillasoux, Uaulier i De­
lauu'e; fabrykę produktów chemicznych p. 
Henryka Sachsa; fabrykę guzików z masy 
perłowej i harmonijek pp. S. Hertza i S-ki, 
oraz fabrykę łyżek blaszanych p. J. Wajn­
berga. Częstochowa posiada już obecnie 14 
większych i 6 mniejszych fabryk, zatru.d:aia­
jących . ok~ło 10,000 robotników obojga płci; 
stanOWI WIęC poważna ósade fabrvczn~· . 

Ś d · ł •• J '~ 
re Dla p a!l::t ~wyklego najmity wynosi 

od 30 do 50 IW}). dziennic; kobiety zaH i 
dziewcz.~Jca otrzymują 25 - 40 kop. Na­
pomknąwszy o płacy robotnika nie może­
my przemilczeć wyzysku) praktykowanego 
specyjalnie przez dwOch tutejszych fabry­
kantów. Jeden z nich uważa, że dziewczy-

w imaginacyi tylko, bowiem p. fabrykant w 
podobnym wypadku wynajduje pozorny po­
wód ukarania winnej, odejmując z jej za­
robkn całą różnicę od unormowanych rs. 2. 
Słyszeliśmy owego fabrykanta, wygłaszają­
cego tę właśnie "zasadę" swoją. Jakim je­
dnak prawem pan ten karze dziewczę1a, 
które za swą pilność na nagrodę raczej za­
sługują? Prawo przecież fabryczne na punk­
cie kar jest bardzo wyrażne.-Drugi znów 
fabrykant, przyjmując stróża, tak ciężkie 
nakłada nań obowiązki, że każdy po tygo­
dniu lur dwóch za służbę dziękuje. "Za ka­
l'(~" nie chce wypłacić stróżowi zarobku, 
skutkiem czego częste miewa ze stróżami 
procesy; niektórzy wszakże, nie umiejąc się 
"prawować", lub nie mając za co, znoszą 
krzywdę swą w milczeniu. Nawiasem do­
dam, że we wzmiankowanej fabryce prze­
winęło się w ciągu roku tylu stróżów, ilu 
w innych nie zmieniono przez lat 20. 

wsze! -
Na tern kończymy dzisiejszą naszą ko­

l'esponclencyję, zostawiając sobie na później 
słówko o dwóch instytucyj ach w mieście, 
znaczenie społeczne mających: o resursie i 
straży ochotniczej. Nemo. 

z S i e I c a. 
Fod. Sos:n.O"VTce:rn_ 

(l{oresp. " Tygod.))) 

Kurz, błoto i drogi.-Fakt czy tylko projekt.-Po­
dróż koleją u nas i jej przykrości.- Słówko o je­
dwabnictwie.-Drożyzna.-Zbyt ostra krytyka. 

Obowiązek nakazuje nam zanotować ró­
wnież fakt w kierunku dodatnim. Oto Do budowy szos i zabrukowania lilie w 
właściciel jednej z większych fabryk tutej- Sielcn i okolicy używają kamienia wapien­
szych, obchodzący się z robotnikami swe- nego, który, szybko się krusząc, tworzy pod­
mi zawsze po ojcowsku, będąc w Paryżu czas lata niepomierny kurz, jesienią zaś i 
podczas wystawy, zakupił dla każdego z wiosną w czasie deszczów trudne do prze~ 
nich jakiś upominek i woził te bagatelki bycia błoto; to też rzeczą niemożebną jest 
przez 3 granice opłacając cło. A liczba 1'0- wyjść u nas na ulicę i nie pokryć się w ciągu 
botników jego wynosi kilkaset osób .. Dro- kilku minut grubą warstwą pyłn, którym 
bny to na pozór fakcik, ale wymowny! się jednocześnie oddycha. Jeśli otworzyć 

Nie od rzeczy tu będzie wspomnieć okna w mieszkaniu, wnet sprzęty pokryją 
o charakterystycznej konkurencyi dwóch się kurzem, a mieszkanie przesiąknie wo­
większych fabryk tutejszych. Przed kilko- nią rozmaitych wyziewów fabrycznych, któ­
ma laty otworzono tu fabrykę papierów ko- remi oddychać ani przyjemnie, ani zdro­
lorowych pp. X. i S-ki; fabryka ta świe- wo nie jest. - Boczne drogi nasze, to istne 
tnie prosperując, wzrosła olbrzymio. Była tortury: tu dół, tam stos kamieni, tu znów 
ona jednak bardzo nie na rękę dla pp. wyboje, w które pojazdy wpadają po osie­
Y. i Z., właścicieli wielkiej drukarni i li- jednem słowem, jadąc, ciągle się myśli tyl­
tografii. Panowie X. i S-ka, którzy dla pro- ko, na którą stronę będzie się wywróco­
duktu swego potrzebowali bardzo dużo 1'0- nym wraz z wozem lub powozem. O naj­
bót litograficznych, postanowili zerwać sto- bliższej drodze z Sielca do Będzina lepiej 
sunek z panami Y. i Z. i w tym celu spro- zamilczeć, chociaż dziwnem się wydaje 
wadzili do miasta młodego litografa z War- dlaczego tyle fabryk, których interesa łą­
szawy, który też wyłącznie dla nich zało- czą z powiatowem miastem, nie pomyśli o' 
żył litografiję. Pp. Y. i Z. w krótkim cza- zrobieniu szosy chociażby dla własnej wy_o 
sie przy swojej litografii zaczęli l'ównież gody, by koni nie męczyć i pojaz~ów nie 
wyrabiać papiery kolorowe' nastepstwem niszczyć. Wszak Sielce dzisiaj praWIe łączą 
czego było założenie przez' 'Pp. X~ i S-ka się już (i to za pośrednictwem dr?gi, o której 
przy fabryce swojej litografi. No, i istnieją wspominam) z Będzinem, więc l pp. P?S~sy­
obecnie w mieście: fabryka papierów koloro- jonaci mogliby też część wydatków przYHc na 
wych i litogl'afija ~, oraz "litografija i fa- siebie, tem więcej, że. mieszkam~ . są tak 
bryka papierów kolorowych"! Ucierpiał na drogie jak w Warszaw~e, a wła~c~CIele do: 
tern na,jbardziej ów młody, specyjalnie spro- mów w stosunku do lllnJ:ch ~leJsC?WOŚCI 
wadzony litograf, który na własną rqkę, .ale mniej pła:cą po~atkó,;, mają WIęC WIększe 
głównie dla firmy X. i S-ka zakładał hto- dochody I wlllm d~ac o dobrą ~rol?ę, cho-
grafiję. ci ażby pr~ed swem~ zabudowa.mam1.. . 
Potrąciwszy o konkurencyję, z obowią- ~czekuJemy tu CIągle za~rzymywallla SIę-

zku kl'onikarskiego zaznaczamy nowy fakt. pOCIągów na przystanku GZlCh6w, o. co. by­
Oto przed rokiem niespełna, inżynier Ł. ła już podawaną przez fabrykantów l mIesz­
założył u nas biuro techniczne. Do owego kańców prośba do Zarządu I? ~. W. W.; 
czasu podobne przedsiębiol'stwo w Często- czy jednakże prośba ta stallle SH~ faktem 
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Elpełnionym, czy też pozostanie nadal w 
sferze projektów - o tem dotychczas nie 
wiemy. 

Podróż drogą żelazną od nas, należy 
dzisiaj nie do bardzo przyjemnych. Niepo­
dobna aby człowiek familijny, wyjeżdża­
jąc czy to na czas dłuższy, czy krótszy, 
oprócz kufrów i pakunków pomieszczanych 
w brankardzie, nie był zmuszony mieć przy 
sobie, bądź dla siebie, bądź dla rodziny, ja­
kichś potrzebnych w drodze zawiniątek, któ­
re komora celna w Sosnowcu rewiduje, a 
nast~pnie dozwala zabrać do wagonu, bez 
cechy, ze wzgl~du na to, że często potrze­
ba je otwierać. Zaledwie atoli przejedzie 
się jedną lub dwie stacyj e, przychodzi do 
wagodu straż pograniczna, żądając rozwi­
niecia i odpakowania zawiniątek, aby je 
pr~etrząsnąć i przekonać się, czy niema w 
nich towarów zagranicznych. Ponieważ po­
wtarza się to co kilka stacyj, jest zbyt 
uciążliwem dla pasażera, a tem więcej dla 
rodzin, odbywających podróż z malemi 
dziećmi. Zdaniem naszem - ostrożność to 
zbyteczna, gdyż w Sosnowcu nikt nie mo­
że wyjść na peron, dopokąd pakunki jego 
nie zostaną zrewidowane. 

Niejednokrotnie była już podnoszoną w 
różnych pismach kwestyj a potrzeby i mo­
żności zaprowadzenia u nas jedwabnictwa. 
Jakoż korzystając z rad i wskazówek u­
dzielanych w gazetach przez specyjalistów, 
jęli się ludziska hodowania jedwabni­
ków i osiągają dość poważne zyski. Zwie­
dzając niedawno Koło, w gubei'ni kaliskiej, 
miałem przyjemność poznać się z p. R., 
członkiem towarzystwa jeclwabI\iiczego i na­
uczycielem miejscowej szkoły miejskiej. 
Pan R. na polu hodowli jedwabników dał 
dowód prawdziwego zamiłowania i wiel­
kiej gorliwości: założył on szkołę morw, 
rozsadza je w alejach miasta Koła, oraz na 
szosie i drogach, a zachęcając każdego do 
hodowli jedwabników, sam z siebie daje 
najlepszy przykład. Pomi~dzy uczniami 
swemi także rozwinął zamiłowanie do tego 
nowego przemysłu krajowego i sam podo­
bno, zajmując się sprzedażą kokonów wy­
produkowanych przy pomocy malców, wię-

TYDZIEŃ 

cej ich jeszcze tym sposobem zachęca do 
dalszej w tym kierunku pracy. To też p. 
R. nietylko odnosi z zajęcia swego zyski 
ale i zadowolenie wewnętrzne, że innym 
dobrą wskazuje drogę. Ze sprzedaży sa­
mych tylko kokonów w roku bież. p. R. 
osiągnął rs. 300; sprzedaż zaś jajeczek, 
oraz drzewek morwowych przyniosła mu 
takie pewien dochód. Wielu nauczy­
cieli w okolicy idzie za przykładek kolegi; 
a nawet tu i owdzie włościanki już się za­
czyna:ją zajmować hodowlą jedwabników. 
Wartoby i w naszej gubernit zająć się tą 
gałęzią przemysłu (ob. art. "Zródło docho­
du" Tydzień Piotr. Xl! 19.) 

Wracam do Sielca. Drożyzna tu straszna: 
za jajko -iJ'aCimy 5-6 groszy; bułka za 2 
grosze-to jeden kęs tylko; funt mięsa wie­
przowego l złoty; funt chleba 9 groszy; kwar­
ta masła 5 złotych; mała główka kapusty 
20 groszy, garniec kartofli 15-16 groszy. 

Czy pan A. K-ski, porównywając w Kg 
35 "Tygodnia" niemców zebranych na kon­
cercie, do zgromadzeń w "Kegelbahn" i 
"Bierhalle" miał słuszność?-może. Mojem 
jednak zdaniem za winę kilku, wszystkich 
karcić niepodobna, zwłaszcza, że wina tu 
poniekąd spada również na tych, którzy 
byli gospodarzami na owym koncercie i 
obowiązkiem których było nie dozwolić lo­
kajowi wnosić piwa na salę. 

* .... n. 

Starożytna Ambona w Wielnnin. 
W dniu 4 października r. b. w kościele 

parafija.lnym wieluńskim odbędzie się po­
święcenie starożytnej ambony, arcydzieła 
sztuki rzeźbiarskiej z końca XV wieku. 

Ambona ta. odrestaurowaną została stara­
niem gorliwych parafijan i stanowi cenny 
bardzo zabytek zeszłych stuleci. Charaktery­
styczną częścią tej ambony jest kopula, z 
trzema kondygnacyjami w stylu renesanso­
wym. Pod kopułą, raczej gwiazdą, umie­
~zczony jest w bogatej ornamentacyi "Duch 
Swięty" - "nauczyciel wszelkiej prawdy;" 
po nad kopułą, w pierwszej kondygnacyi 
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mie~ci się wyobrażenie (rzeźba) Ch"ysiusa 
biczowallcqo-symbol prawdy ubiczowanej, 
zdeptanej, zapoznanej i zeplwanej. W drn­
giej wyższ~j kondygnacyi jest rzeźba 
"Matki Boskiej Bolesnej "-symbol dusz 
ś,~ięt'ych, .bolejących nad zdeptaniem, spo­
Dlewwramem prawdy. Na samym szczycie 
"Anioł Zmartwychstania" -symbol, że pra­
v:da nad fałszem zawsze odniesie zwy­
ClęztwO! Każda kondygnacyj a jest w for­
mie kapliczki, micszczącej wspomni one fi­
gury z rzeźby. 

Eh'odek ambony wyobraża. Chrystusa nio­
sącego owieczkę na barkach swoich, płasko­
rzeźba robiona już przez nowoczesnego ar­
tystę, zastępująca ouraz stary, zużytego już 
pędzla: "Chrystus między Doktorami." 

Spód ambony i balkon jej zdobią figury 
rzeźbione 4-ch doktorów kościoła zachodnie­
go jak w katedrze włocławskiej: ŚŚ. Am­
brożego, Grzegorza, Augustyna, Hieronima 
i 4-ch Ewangelistów. Wszystko to połączone 
z bogactwem kolumn, kapitelów, rozet etc. 

Sam spód podtrzymuje sześciu dzielnych 
olbrzymów, z ustami otwartemi, na znak, że 
ludzie słowa Bożego chętnie słuchać po­
winni i, że słowem Boźem karmiąc się, ro­
sną w olbrzymów duchowych. 
Zakończenie stanowi 6 aniołków czyli 

geniuszków, podtrzymujących całość budo­
wy. Proboszcz miejscowy wyraża życzenie, 
aby ktoś z pp. archeologów zbadał szcze­
gółowo ten piękny zabytek przeszłości; 
tymczasem zdejmuje się fotogram ambony 
dla użytku którego z pism ilustrowanych 
warszawskich. 

Z podziękowaniem też wspomnieć należy 
o sumiennej pracy p. Kowalskiego, pozło­
tnika. z Lasku i jego pomocników, którzy 
CZęŚCl brakujące z gustem i znajomością 
sztuki podorabiali. 

[{s. Godol'owski. 

CYRKULARZ 
W przedmiocie święcenia niedzieli. 

Ollóloe zeIJrllnie członków Towarzystwa wz:\jemnej 
p~m(loy Bubjektów haudlo\v.l'ch i przcmysłowyoh m. 
Warsz:.wy tlehwał~ z dlli~ 26 kwietnia r. b. wło­

~~-~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

U NAS I GDZIE INDZIEJ. 
(~umania O Piotr~owie i ~iotr~owianacn), 

nie sobie swobodnie w cuchnącem korytku, nie dla nas, poważnych obywateli starego 
umila oryginalną wonią powietrze, zabiera grodu. 
skwapliwie ścieki z !ynsztoków, oddając Nie oskarżajmy wszelako siebie o rut y­
nam wszystko w stame lotnym, co odebra- nizm, zacofanie, lub coś podobnego. Broń 
ła w stanie płynnym lub stałym!... Za gó- Boże! pod wielu wzgl~dami stoimy, moi pań­
rami elektryczność dokazuje cudów: tele- stwo, na bardzo wysokich szczeblach cywi-

O wielki, wszechwładny, niezmordowany i fony, b mikr°dfony, fonogralfy etc. rosną jak lizacyi, pod wielu zaś-u szczytu takowej! 
k 'ł t . I grzy y po eszczu, regu ując stosunki spo- I tak: mamy dWl'e l' po'ł cul'l'eI'nl'·, mamy o rzyczany, wspo czesny pos ęple. zmo- ł ł t . . d k • 

ro XIX-go kieku, postrachu ludzi bogoboj- decz~e, BU a, wlhaHlc Pdr? kU cyję, przysparzając wystawy: sztuk pięknych w oknach maga-
h t b .! h" li h arow ozyc; u ZIS a tam urządzają na- zynów l sklepów,' mamy swol'ch str'o'z'ów nyc -zos aw nas, po oznyc l CIC yc ,w t t l kt . l k 

Ś . t k" d' . ki . we wys awy e e ryczne, wyprawll~ją e e - nocnych, śpI'ących pr'zez noc cała w CI'e-
WH~ ym spo oJu 1.... aj nam na WIe Wle- t b' d kt' h l k 

Ż 'ł dk' ~ ryczne o Ja y, na 'oryc sama e e tl'y- mnych Ull'C zakątkach', mamy SW·OI;~. sh'aż czne za ywac s o Iego dolec Jarnicnic! ' , t" J"'l! Li 

Bo to, widzicie państwo, te ciągłe okla- c~ntosc go uje, Sllt3:rz
d
y, roznOSi potl'awy,wzno- ogniową, ochoczą (lo ognia ... i do zabawy; 

k · . t . l łd kł d . SI oasta, wypowla a mowy przed-i-poo- wszystkie domy nasze przykryte s~ da-
s l, wlwa. y l 10 y, S a an~ poS~ępOWI, biednie, przyświeca biesiadnikom i uprzy- I . k d . któ h t "'l! 
którego me znamy nawet z wldzen.la, sta- J' emnia im czas muzyką-my, mamy tylko c lamJ, u rawe Zł ' ryc czes o-gesto tra-

ły . ol k ś . dl N h fia;~ się rynny·,' mamy swói ·park ·mie;ski 
nę. nam JUz ~ C1~ w ~ar. e .. , l",ec" ~o swój telegraf miejski i kilka dzwonków t:J"'l! -. l J OJ 

s.o?~e wych~alaJą . zamorskIe l zabórskI~ elektrycznych!... Za granicą ludzie rozsze- . zw. Cle ętnik bernardyński, przypomina­
k~al1ly, g~Z,Ie o~ Jest stałym .obywatel.em, rzają i prostują ulice, zaprowadzają kana- jący obszarem pudełko od zapałek, a topo­
ll1~~h mu ~plew:a:}.ą hosa.nna Dl~mcy, fran- lizacyję, tramwaje, budują wodociągi, robią grafiją Karpaty, za obrębem zaś miasta 
C~ZI! angh~y ~ mne ~Iespok?Jne, IUd"y, o próby zamiany bruków kamiennych na mamy budki stróżów kolejowych, dwa lasy, 
krWI gorącej, mesy te lll,g~y WIedzy, ządne drewniane asfaltowe ce"'lane lub metalo- jeden staw i... omal że nie cienisty ogród 
~oraz to nowych ~l~p~ze~ l ~yn~laz.ków! My we, walc~ą przeciw' pij~ństwu, zbytkowi, " KOlll'adów " , gdzie za tanie pieniądze da­
Je~nak, my, pO~ZClW~ p~otrkowł~llle.- . spo- chorobom i nędzy, upiększają miejskie pla- jąlekcyjekonnej jazdy li la ca?'ouzelle; dalej, 
kOJ~y lu~e~ B?zy-~Ie~zmy sobIe. ClC~1O n~ ce, parki i skwery, wynajdują tysiączne mamy swój teatr wiosenno-jesienno-zimo­
n~szy:ch ,smleClach .1 ~Iech na~, ~l(~ lll~ Ślll sposoby rozerwania i uprzyjemnienia chwil wo-letni, gdzie w zwyczajnych czasach mno­
o JakIchs ,tam ,,:,rbrykach. cudzozI~msklch. swobodnego czasu po godzinach krwawej, żą się szczury, a w nadzwyczajnych wy-

COk,olwlek, . dz~ało.by Sl~ n~ p,tzemysło- mozolnej pracy. My, drwimy sobie z tego stępują wędrowni artyści; jest też u nas 
wym zach,od~le, JakIekolw~ek robIłaby t~m wszystkie"'o-i kwita! i L~wandowski - sui generis; mamy nawet 
postępy oswIata, my będZIemy zawsze SI e- o swoIch własnych cyklistów, a ci ostatni 
dzieć spokojnie w swej Palestynie i nie ruszy- U nas ludzie się nie zapracowują, odpo- ~ają s~oje bicykle i cykle, kt?re obje~dża­
my palcem, w celu zaaklimatyzowania czegoś czywać nie mamy po czem, z pijaństwem ją na bI.crklac~; mamy nako~:l1ec, p.allle, te­
z onego zachodu! Wynalazł tam ktoś wojować nie potrzebujemy, bo sami nie go ..... NIe. któz byłby w staDle wyhczyc to 
gaz oświetlający, jakiś amerykanin wymy- chorujemy na wódkowstręt, a nogi nasze wszystko, co mamy i z czego jesteśmy 
ślił światło elektryczne-my, antiquo mOl'e, tak się z krzywizną ulic i chodników 0- dumni? ... 
palimy sobie odwieczną naftę, kaleczymy swoiły, iż na równiejszej powierzchni śli- Przerwijmy owe cytaty i pomówny o rze-
nosy o słupy latarniowe, co nam najzupeł- zgalibyśmy się i wywracali koziołki, jak czy poważnie. 
niej wystarcza!... Kopią gdzieś tam ogro- nasi łyżwiarze na stawie alejowym: - slo- Obiady elektryczne są naturalnie niczem 
IDne kanały, łączą ze sobą morza, rozdzie- wem, wsqstkie te zamorskie wymysły są więcej, jak pouczającemi zabawkami i szer­
lają lądy - nasza ojczysta Strawka płr- dobre dla tych, co ich gwałtem szukają, a szego zastosowania mieć nie mogą; nie stać 
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żyło na Zarząd Towarzyst\va (lbowiązek zwrócenia 
się do pp. prl\codawców, w sprawie uwolnienia pra­
cujących od zajęć IV dnie niedzielne. Wskutek tego 
Zprząd rozesłał w tyeli dniach do pp. kupeó\v i 
przemysłowców Królestwa następujący cyrkular:i\ 
który podajemy tu w skróceniu: 

"Przyzwyczajeni uważać zarobek za podstawę by­
tu, a pracę za najzaszczytniejszy przywilej człowie­
ka idącego o własuej sile pnez życie-wierzymy 
silnie, że chęć zarobku nie będ~ie nigdy wystarcza­
jącym b~dżcem i dostateczną do pracy zachętą, je­
żeli nie idzie w parze z zamiłowauiem do obrane­
go zajęcia i uczuciem zado,,"olenia, budzącem się 
przy spełnianiu pożyt~czuej dla ogółu czynlloŚci. 
By to zamiłowanie było trwllłtlm, by zadowolenie 
nie ustępowało miejsca zniechęceuiu, potrzebuą je,t 
wśród pracy chwila. wytchnienia. Siły pokrzepioae 
wypoczynkiem wyuagrodzą u8zc:l.erbek krótką prze­
nvą sprawiony, a pracowuik z większą ochotą po­
wracający do zajęć, bez trudu wyprzedzi tego, kto, 
nic mogąc ani n a chwilę oderwać się od obowiązków, 
czuje, jak siły mu "łabuą, a chęJ do pracy wa­
leję, 

.Dziś, gdy staranne pieJęg-nowanie zdrowia uzna­
nem v.ostało za. ważny obowiązek jednostek i spo­
łtlczeństwa, nie wolno nam pominąć milcze niem wiel­
"iego wpływu, jaki wypoc~ynek niedzielny l1;e­
wątpliwie mieć będzie [la zrlrowie wszystlli<}h, któ­
rych się stanie udz i ałem. Bez mozności użycia, prl.y­
llajmniej raz na tydzioń, rnchll niezhędnego dla zdro­
wia, - bez możności zaczerpnięcia przyna;mlliej w 
nip.dl.ielę świez(> go powietrza,-nie moz'l pr~cownik 
myśleć o zachowaniu zdrowia, które lUa mu zape­
wnić zarobek w sile wieku a czerat.wą starość po 
pracowitem życiu. Wypoczynek niedzieluy, darząc 
pracowników tem dobrem, zapewui pracodawcom 
korzyści, jakie daje praca luthi posiadających uie· 
stargane siły i niepodkopane długiem wycieńczeniem 
7.drowie. 

~ Uczucia religijne silnie częstokroć lespojoue hy· 
wają z pojęciami o cuocill i występku. Kazdemu, 
kto wła~uem okiem patrzy na życiE', wiadomo, że 
dla wicIu nmyslów nicm(\zność spełnienia przepisów 
kościfloycb jest pierws3ą, a w lJa~tępstwach swych 
fatalną przyczyną zapomnienia o powinnościacb u­
czciw~go człowieka. Kto jedynie w prawidłach wia­
ry czerpać się nauczył zamiłowanie cnoty i wstręt 
do wyst(!pku-temu zabraknąć może sił do oparcil~ 
się pokusie, gdy twarde warunki życI/I. zagrodzą mu 
dro!(ę do pr~ybytku, W którym przywykł od dzie­
cka Ii~zy'; si" z sumieniem i zd:ować sprawę r.e złych 
i dobrych nczynków. 

"Jeżeli wYPoc1.ynllk nied·tielny jest nieocenionem 
d obrollziejstwcm lila pracującej jednostki,-to jtlBZCZ(' 
zbawienniejszym jE'l!It wpływ święcania uiedzieli II" 

życie rOdziny, będącej pierwsz~ szl(ołą mtt'dego po­
kolelli~. Stosunki rOflzinve uledz musiały w osta­
tnich latach wazuej, ,. dla każdego widoewej zmia­
nie. Obok ojca, którego praca stanolviła dawniej 
jedyno utrzymanie rodziny, staje dziś częstokroć do 
pracy matka, nie mogąca juz poświęcać clIłego cza-
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8U zajęciom domowym i piel~gnowaniu dziatwy. Za­
kl.~d y ha ndlowe i przemysło ,'e, niedo8tępne do nit'­
dawna dla kobiet, pomału otwierają dla nich swe 
podwoje, a POCZIICill sprawiedliwości nie pozwala 
bronić im ndziału w coraz nowych !{ałęziacb pracy 
fizycznej i umYSłowej. W obec tego każdy, komn 
troska o debr'! ogółu ni~ jest obcą, zadać sobie n1U ~ : 
pytanie: czy rodziclI przez całe lata po za domem 
zlljęci, mogą 8pełniać obowiązki względem dzia.twy 
będącej w wieku, w którym opieka rodzicielska ~est 
niczLJędną i w którym hdn'L szkoła nie zastąpi ogni­
ska rodzinuego? 

"Wellług naszpgo prz- konania nied .. ip,!-l powinna 
być doiem, IV którym ojcieCl i matka, nie mając ill­
nych lIaję6, powinni poswięcić czas ealLmłodemu po­
koleniu, b udzi.l w uim uczucia rodzinn", tępić złe 
skłonności i siać w młode umysły ziarno tytlh 
prawd, które wpojone w dzieciń~tlVie, przetrwają 
wszystkie burze późniejszego życia. 

~I pod tym wlględem dobro pracowników zwi~­
zan~ jest z dobrem pracudawt\ów. Pracownik silnie 
przywiązany do ogniska rodzinnego, daje większą 
rękojmię sumienności i niechybnie na więkRzą za­
~łng\ljc ufnoŚĆ; a pracodawcom, którzy sięg~ją wzro­
kiem w lata przysde, nie może być obojętnem, czy 
nuwe pokoh~Die pracownikó,v wzmsta w zdrowych 
tradycyjach życia rodzinnego-czy też, puszczone 
samopas, zyje na łasCij uiezn:lIIycb a c-zęstokr~ć uie­
bezpiecznych prądów. 

~ Wątpliwość co do następstw, jakie wyniknąć 
mogą z zaprowadzeni!!. tak doniosłej reformy, ja .' 
ta o której mówimy, rozwiać się wreszcie mnsi w 
obec Vr"yi<łlldu krajów o ruchu przellll'8łowym i 
handlowym bez porównani 'L bardziej rozwiniętym, 
aniżeli u nas. Komuż uie jest \\'iadomem naprzy· 
klad, że w Anglii, gdzi<l ustawy przyznają tylko 
nieletnim prawo wypoezynku uit!dzieluego, prastary 
obyczaj uwalnia od zajęć \\- dzieli niedl.ielny wszy­
Rtki~h pracowników, bez różnicy płci i wieku. 
A jednak któż chciałby powazllie twierdzić, że ś\vię · 
cenie tego jednego dnia w tY/looni u prztlszkodziło 
epolec7ócństwu angielskiemIl kroczyć wytrwale po 
dro:lz6 postępu i b~ ć dla inuych spoleczell:!tl\" wzo· 
rem prMy i obowiązkości? 

Z Miasta i Okolic. 
Pan u.'ice-!fllbe,-nfl,tOJ·, rzeczy­

wisty radca stanu, Podgorodnikow w dniu 
22 b. m. t_ j. w ubiegły wt01'ek wyjechał 
na czterotygodniowy urlop. 

- Mini.tteJ- oświllty, hrabia Jan 
Delianow, przyjedzie w d. 11 października 
popołudniowym pociągiem do naszego mi a .. 
sta i zabawi do duia nast~pnego. Przez 
ten czas zwiedzać b~clzie miejscowe gim-
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nazyja męzkie i żeńskie, oraz szkołę miej­
ską Aleksandryjską. 

- Nieurod~aj. Zewsząd z gubernii 
naszej dochodzą nas wieści o kIesce, jaką. 
poniosło rO~.dctwo w tym roku, ''1.. powodu 
nieurodzaju żyta i częściowego zgnicia kar­
tofli. Położenie gospodarstw włościańskich 
jest jeszcze gorsze niż własności wi~szej, 
z powodu nieumiejętnej, spóźnionej i nie­
dbałej uprawy roli, oraz zupełnego braku 
kultury na chłopskich parcelach. Z tych to 
właśnie powodów, włościanie nasi zebrali 
w tym roku żyta zaledwie trzecią, a nawet 
czwartą część wysianej ilości, tak, że już te­
raz nie mają go nietylko na spnedaż, ale na 
odsiew obecny, a kartofle u nich bardzo 
nieplenne i niezdrowe. N<tdza więc między 
nimi, jakiej dawno naj starsi ludzie nie pa­
miętają-a nadzieje na rok pszyszły żadne, 
wobec niedostatecznego obsiewu ozimin. 
Co do tego ostatniego, mało co lepiej jest 
w gospodarstwach folwarcznych!., 

HJ·ad::ieże. Nieustannie powta­
rzające się, a coraz to zuchwalsze kradzie­
że wywołują w mieście istną panikę. Nikt 
nie może zasnąć spokojnie i być pewnym, 
że nazajutr.z nie obudzi się okradzionym 
ze wszystkIego. W jednym z domów np. 
przy ulicy Pocztowej skradziono zegarek, 
stojący przy łóżku pana domu, korale zło­
Żone na kom6dce obok łóżka pani. Do 
szkatułki,. która widać obiecująco wyglą­
dała, dobIerano kluczy, przenoszono sprzę­
ty z pokoju do pokoju, nie obudziwszy śpią­
cfch. Co dziwniejsza, drzwi wchodowe za­
stano nazaj?trz zamknięte, bez żadnego ś]a­
du włamallla.-Za Farą znów, w domu sta­
rozakonnego p. Cederbauma, pod oknem 
zamykanym na okienicę, na stole sypia 
służąca; światło w dniu kradzieży paliło 
się całą noc. Złodzieje otworzyli okienicę, 
przeszli przez śpiącą służącą i ukradli 20 
rs., oraz dwa zegarki złoty i srebrny (z 
cyfrą M. C.) wiszące nad łóżkiem p. C. Na 
szczęście właścicielka się obudziła i spłoszyła 
ptaszków; pogoń jednak za nimi była da­
remną· 

- 'Finni k,.ad~ieży w miejscowej 
cerkwi prawosławnej w nocy z dnia 1 na 
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nas wreszcie na podobne wybryki -i nie- Sta.łem w środku malutkiego podwórka, 
wielka z tego dla nas szkoda. Lecz, że do- otoczonego z czterech stron trzypiętrowemi 
tychczas najważniejsze sprawy, warunkują- oficynami, zapełnionemi masą mięszanej lu­
ce nasz byt i zdrotvie, są przez nas całkiem dnoŚci. Nieba było widać nie wi<tcej, jak 
zaniedbane-to już rzecz godna publicznej z dna głębokiej kwadratowej studni. Po­
chłosty! mimo, iż było południe, na dole panował 

Nasza gnijąca Strawa, zarażająca powietrze zmrok wieczoru; powietrze ścieśnione, nie­
całej dzielnicy miasta odrażającą dla zmysłu zdrowe, przesycone było różnemi wyziewa­
powonienia wonią, pielęgnująca w brudnych mi; na ziemi walały się szmaty, śmieci i 
swych nurtach zarodki najrozmaitszych cho- różne nieczystości; zbrukane czarnemi 
rób-to hańba gubernijalnego grodu, czarna smugami ściany świadczyły, iż tu się pra­
plama na sumieniu całego ogółu obywateli! ktykuje zwyczaj wylewania brudów wprost 

A co się dzieje w naszych g<tsto zalu- przez otwarte okna na głowy przechodniów 
duionych domach? .. Z wyjątkiem kilku ka- i lokatorów niższych pięter; na parterze 
mienic stanowiących własność zamożnych widniał zdaleka "ustęp", a nad nim i obok 
a inteligentnych obywateli, którzy utrzy- niego, mieszkania, zajęte przez ludzi, ży­
mują je wzorowo i dbają o wygoIły mi e- czących sobie bezwątpienia zdrowia i do­
szkańców, widzimy wszędzie nieład, nie- brego bumOl·uL. .. 
czystość, zaniedbanie elementarnych prze- - O święte bogi! - krzyknąłem przera­
pis6w hygieny, nieposzanowanie zdrowia żony-jakaż tl) straszna ironija losu! Tam 
ludzkiego i groszowe wyzyskiwani c loka- za górami, najwykwintniejszy porządek nie 
torów. zadawalnia ludzi, chciwych cora~ to now-
Wstąpiłem niedawno do jednego z takich szych pod tym względem pomysłów i ulepszell; 

domów, otaczających t. zw. Rynek Maśla- tu, u nas, tacy sami ludzie gniją dobrowol­
ny i stanąłem jak wryty. Właściwie nie nie w brudach, nie zdradzając najmniejszej 
ujrzałem tam nic nowego, czegobym nie ch~ci do ich usunięcia; tam elektryczność­
widział już po raz setny i z czem by się tu nocne cienie; tam czystość - tu brudy; 
zmysły moje jeszcze nie oswoiły; lecz tym tam prat1a, nauka i zapobiegliwość-tu le­
razem byłem cokolwiek podniecony, byłem nistwo, przesądy i niedołqztwo. 
pod wpływem świeżego artykułu o obia-
dach elektrycznych, czy o czemś podobnem O Piotrkowi anie! jakże daleko wam do 
-już nie pamiętam. Słowem, myśl moja elektrycznych obiadów, skoro dotychczas 
bujała tv rozkosznych sferach wielkich wy- nie macie jeszcze przyzwoitych ustępów!... 
nalazków i odkryć, napawając mię dumą, A nasze brudne łazicnki, brudniejsze od 
że należę do tej uprzywilejowanej klasy nich łaźnie? a nasze i:ltrome i ciasne wscho­
żyjątek, która zuchwale walczy z przyrodą dy i zakopcone sadzami nafty korytarze? 
i codziennie wydziera jej nowe trofea! a nasze aromatyczne beczki asenizacyjne, 
Wtem .... zawadziłem nogą o coś bardzo a z taką powagą spacerujące wśród dnia bia-
bardzo prozaicznego. lego po najludniejszych ulicach miasta? Cóż 

to za okazy cywilizacyi? do jakiego rzędu 
wynal~,zków mamy to wszystko zaliczyć!?. 

Nie sądźcie, państwo, że jestem krańco­
wym i bezwzględnym stronnikiem zachodu. 
Bynajmniej. Wiem dobrze, iż świetny Pa­
ryż ma swą stronę odwrotną; słyszałem coś 
i o podziemiach Londynu i o zachodnich 
dzielnicach New-Yorku, gdzie zbrodnia ko­
jarzy się z nędzą i brudem. Tam jednak 
jest to wszystko rzeczą nieuniknioną i, z 
pewnego punktu widzenia, mającą nawet 
swą racyję bytu. U nas wszakże, gdzie 
niema prole~aryjatu, w jaki obfitują prze­
mysło'we panstwa Europy-nie nędza czar­
na, lecz wrodzone niechlujstwo i ospałość 
są przyczyną indyferentyzmu względem 
najważniejszych potrzeb naszych. Nasze 
brudy nie kryją się przed okiem ludzkiem 
gdzieś w podziemiach, nie stanowią cechy 
właściwej tylko mekiUrym zakątkom grodu, 
lecz śmiało patrzą w oczy każdemu z sa­
mego centrum miasta, z okien i drzwi do­
mów, zamieszkałych przez średnią, a nie­
raz i inteligentną klasę micszkauców. 

I cóż na to powiecie, o wy przezacni meżo­
wie i przezacne niewiasty grodu uaszego?.*) 

W. Stankiewicz. 

*) Szanowny autor, surowy i wymowny s~dzia 
naszych wad i ułomno§ć społecznych-uie zwrócił 
uwagi, ze w ostatnich czasach zarząd nas~ 
miejski i komisy ja sanitarna starały się i starają. 
o zaprowadzenie w mieście nieco większego ładu 
i porządku. Że im się to uiezupełnie udaje, t(} 
może dlatego, że »uieodrazu Kraków zbudowano"­
jak mówi przysłowie. Przy sumienneJ jeduak j 'I"e­
ustającej w tym kierunku pracy - rezultaty będą 
nicbybne! (Przyp. Redak.). 
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2 marca r. b., o której wzmiankowaliśmy września msz~ U,omualda Zientarskiego z - Zł" W.~!J.tko placi konsu­
w ]fg 10 naszego pisma z r. b., zostali wre- motywów Haydu'a, a w ubiegłą niedziclę "Ient; producent bowiem, wielki czy ma­
szcie wykryci, a przynajmniej zebrano prze- chór dał się słyszeć ze wznowioną msz~ ły przemysłowiec, wetuje sobie wszystkie 
ciw nim taką liczbę poszlak, że te wy- Dajczmana. Na offertorium pani Sulimierska straty, nawet drożyznę obecną chleba, przez 
starczyły do pociągnięcia do odpowiedzial- odśpiewała Aryję Stradelli "Łaski o, Bo- podniesienie ceny swego wyrobu. Że kar­
ności trzech poszlakowanycll osób, w cha- że!"-W obecnym składzie chóru zauważy- tofle są u nas po 16 groszy garniec, że mąka 
rakterze oskarżonych.-W pierwszych Z3- liśmy stosunkowo za małą ilość altów. i chleb zdrożały-jest rzeczą naturalną; ale 
raz dniach po kradzieży, uwagę władzy _ ZaproNiny. Z 71 osób świeżo za- podniosły się nadto nietylko ceny kasz 
śledczej zwróciło na siebie dwóch mężczyzn, proszonych przez zarząd Towarzystwa Do- choć jarzyny obrodziły, krochmalu choć i 
zamieszkałych w czasie kradzieży przez broczynności do zapisania się na członków pszenica dopisała-ale nawet takich rzeczy 
dni kilka w hotelu Litewskim w Piotrko- rzeczywistych Towarzystwa, zapisało się jak .... mydło! 
wie. Niezwykłe zachowanie się tych osób, dotąd jedenastu. Sądzimy, że nie skończy - 00 do ~abur~eił., wynikłych 
podczas pobytu w Piotrkowie, tajemniczy się na tem; byłby to bowiem procent nadzwy- przed dwoma tygodniami w Zawierciu po-
wyjazd ich z miasta przy okolicznościach czaj niewielki!... między robotnikami, (o których była wzmian-
dających wiele do myślenia, zrodziły po- ka w zeszłym numerze "Tygodnia"), to ta-
dejrzenie, że bytność tych panów (Gr. i Jur.) - ~''l'~edNttlwle1łie łlmator.d,ie, kowe ograniczyły się na grabieży 16 
miała związek z kradzieżą. Podejrzani, tak o które m wspominaliśmy przed paroma t y- sklepów, przeważnie z pieczywem. Po wię­
w hotelu jak i w policyi miejscowej mel- godniami, odhędzie się prawdopodobnie w kszej części, za chleb zabierany przemocą 
dowali swe paszporta, wydane z zachodnich dniu 3 października. N a następny miesiąc z owych sklepów, robotnicy płacili gotówkę, 
gubernij. Paszporta te okazały się rzeczy- przygotowuje się podobno drugie przedsta- tylko, że nie po 6 kop. za funt, jak żądali 
wistemi; na nieszczęście jednak jeden z nich wienic amatorskie, pod inną znów reżyse- piekarze, ale po kop. 4.-0becnie, na zasa­
był wydany na imię osoby zmarłej przed ryją· dzie przewidywanego wzrostu drożyzny naj­
dwoma laty, z czego okazało się widocznem, - POdC~(lN pożnru wynikłego w pierwszych potrzeb życia, domaga się lu­
że chociaż paszporty były prawdziwe, to dniu 11 b. m. we wsi Trzebnicy, w płoną- dnoM fabryczna zwiększenia płacy; fabry­
jednak osoby posiadające je zataiły swe cym domu pozostało dwoje dzieci nie- ka jednak woli dopłacać zwyżkę na po­
właściwe nazwiska, i zameldowały się pod obecnego wówczas Pawła Karpińskie- drożeniu chleba, jak dotąd po kop. 1 na 
nazwiskami cudzemi. go. Płomienie w jednej chwili objęły cały funcie. Nieporozumienie nie zostało jeszcze 

Rozpoczęto długie, energiczne, lecz przez budynek i dzieciom groziła śmierć niechy- ostatecznie zalag'odzone; ale jest nadzieja 
pewien czas bezowocne poszukiwania. Do- bna. Wówczas to stolarz, Władysław Kara- pomyślnego tegoż załatwienia. 
piero wzmianka w "Kuryjerze warszaw." o siński, rzucił się w płomienie i wyniósł 0- - ", ~łtutonuku, z powodu niedo­
kradzieży w cerkwi w Kobryniu pomogła knem dzieci, z których jedno silnie popa- statecznego dowozu na targ miejscowy, w 
śledztwu; chociaż złoczyńcy winni tej osta- rzone, było już zupełnie nieprzytomne i do- dniu 18 b. m., kartofti - l'obotnicy z miej­
tniej kradzieży zatrzymani byli pod inne- piero po udzieleniu mu stosownej pomocy scowych fabryk, rozebrali między siebie 
mi nazwiskami, to jednakże przez zręcznie przyszło do siebie. Wójt gminy Ręczno, kartofle z dwóch wozów, wiezione jako od­
przeprowadzone śledztwo zdołano udowo- oceniając bohaterską odwagę Karasińskiego, stawę do stacyi towarowej drogi żelaznej. 
dnić, że były to też same osoby, które 0- przedstawił go do odpowiedniej nagrody. OczywiBcie, za zabrane kartofle, czuli się 
kradły cerkiew w Piotrkowie. Następne • _ _ .• w obowiązku zapłacić, według umiarJwwa~ 
znalezienie u podejrzanych niektórych prze- • - Str~e~C'll! Sł~ ples1roł.łJ po.ko- nej podług siebie normy, 
dmiotów, pochodzących z tutejszej cerkwi, .Jt~f;V!Jclt~ Z ~aJwyższą P'vzą słyszelIśmy 
w zupełności stwierdziło tożsamość gra- dZIS opo.wladame prawdzl.w.ego, faktu, . ~tó- - Z Pabij/ulic. "Warszawskij Dnie­
bieżców obydwóch cerkwi. I te nazwiska, ry ;pod~J~my tu, w nadZIel, ze Sk~O~I on wnik" w Kg 199, wzmiankując za "Dzien­
które były zapisane w hotelu w Piotrko- moze nreJ~dne~o, a nadewszystko,me)edną nikiem Łódzkim" o przeprowad'laniu tele­
wie, i te, pod któremi złoczyńcy byli za- do pozbyCIa SIę Amorków, Azorkow l tym fonów z Łodzi do Zgierza, dodaje, że 
trzymani w Grodnie (dokąd umyślnie w podobnych pociech, które sprowadzają nie- !,bqdzie to pierwsza w naszy~ krajn lini: 
tej sprawie wyjeżdżał sędzia śledczy z szczęścia na rodziny całe. W majątku Ja tel~fo~lowa łączą~a dwa, mIasta". Otóz 
Piot~'kowa p. GerhCl') okazały się zmYBlo- Silnica Wielka, piesek pokojowy pokąsał tak me Jest, gd,Yż ~lerws~~ns~wo pod tym 
neml. - Dane, zebrane przez śledztwo , do- w początkach lipca siostrzeńca właścicieli a wzgl~dem nalezy SI.ę PabIJ,allJ~o~, l~tó,re z 
starczyły dostateczną ilość poszlak do po- synka pp. Cz., lokaja, oraz rządcę majątku, Łodz~ą połąc7:yły SIę takąz hJ?-l]ą JUZ od 
ciągnięcia dwóch tych panów do odpowie- nadto dwa konie cugowe i jałówkę. O tern, lat ,k~lku!-BJC?a u n~s c,oraz wlęk~za, ch,le.b 
dzialności za świętokradztwo, oraz kochan- że piesek był wściekły przekonano się uo- d.roz~le, fabrykI .1e~me ~e wegetuJą; mUleJ­
ki jednego z nich za ukrywanie tego prze- piero w parę dni; natychmiast więc doktór SI ~ez. fabrykanc\ zle st?~~, a l?o ba:nkruc­
stępstwa. Wszyscy troje aresztowani ocze- Bogdański wypalił rany i pokąsanych od- twlC Jednego, ruoze przYJsc koleJ. na mnycb. 
kują :w witjzieniu w Grodnie na rozstrzy- wieziono do d-ra Bujwida-dziecko i lokaj ~łowem , fataln.e czasy! KorzystaJ.ąc. z przy­
gmęC1e sprawy przez sądy. Jest zasada przy- jako skaleczeni silniej przeszli całą kura- Ja~d.u do ~Od.ZI w przr~złYI? ml~clącU p. 
puszczać, że ciż sami ludzie w początku cyję; panu zaś Krzesińskiemu, rządcy, za- Mlll~stra OS~Jaty,. tutejsI mreszka!lcy. mają 
l'oku bieżącego okradli cerkiew w Lublinie. stosował d-r B. wstrzyknięcie słabszej lim- zamlar porl~c. pl:o~hę o utw.or~en.lC. Jedno-

• f y, utrzymując, że tu niebezpieczeństwa kl~s~weJ mleJskr~J szkoł~ ~en~kIeJ, która, 
- Sp'l·~edaze dóbr. Na drugą i niema, ponieważ tylko n.askórek był zadra- mowląc prawdę, rzeCZYWIśCIe Jest. ~ardzo 

ostateczną sprzedaż przymusową, wystawi- śnięty. Pan K. uspokojony nieco powrócił potrzebną, ze względu, na brak mIeJsc. ~ 
la tutejsza dyrekcyj a szczegółowa Towa- na wieś. Po 9-ciu tygodniach poczuł ból d~óch początk.owo-ogolnrch szkółk~c~ m~eJ.­
l'Zystwa Kredytowego Ziemskiego 33 ma- w skaleczonej ręce, a objaśniony przez d-ra skr~h. Do p~'oJektowaneJ szl~oły zensklej; 
jątków ziemskich. Sprzedaże te odbywać Bujwida o objawach choroby, zaniepokoił zapIsałoby SIę prawdopodobme odrazu 300 
się będą w miesiącach: pażdzierniku i li- sie silnie tern wiece i gdy ból rozszerzać dZiewcząt. X. 
stopadzie. Z reszty dóbr w liczbie 155-ciu wy- < , • .Jl 
stawionych na sprzedaż I-szą :l:a zaległość się zaczął i stawał się coraz dotkliwszy. - Pr~!lw'l'ócelłie wy.,ytki um-
Taty I-ej (czerwcowej) 1890 roku, jedne Chorego chciano powtórnie wywieść do gonów do G~ichowa. Wysyłka i 
opłaciły zaleg'łości przed terminem licyta- Warszawy. Było juź jednak zapóźno. Nie- przyjmowanie wagonów z linii bocznych 
cyi, inne zaś czasowo zwolnione od niej szczęśliwy człowiek nie mógł znieść podró· miejscowych fabryk w Gzichowie, do przy­
'Zostały przez Dyrekcyję Główną. ży i choroba w całej swej grozie wystąpi- stanku tegoż nazwiska, była wstrzymaną 

ła. Ludzkie słowa za słabe są, by opisać przez kolej wiedeńską do d. 21 b. m. Wa-
POwszechnie szanowlI ny ogrom męczal'lli człowieka, co z zupełną świa- gony zalegaj ące z towarami na przystanku 

prezes tutejszego sądu okręgowego, rzecz. domością swego stanu, wił się w najstra- zwracano do Sosnowca, dla wydania adre­
radca stanu Chochriakow, nagle i niebez- szniejszych męczarniach, patrzył z rozpa- santom, a nadchodzących dla Gzichowa nie 
piecznie w ubiegłym tygodniu zachorował. czą na żonę i czworo dzieci mających zo- wysyłano z Sosnowca. Dopicro w d. 22, na 
Adwokaci i miejscowi urzędnicy sądowi 0- stać wkrótce sierotami!.. Kazał się wiązać, skutek odnowienia umowy przez hutę "Ka­
toczyli chorego troskliwą opieką· W ubie- przestrzegał wszystkich, by się do niego tarzynę" i fabrykę kotłów pp. Fitznera i 
goły wtorek · PI·zy.J·eżdżał doń z Warszawy . bl" l' bł ł ś "'d G h ó t ł ' o me z lza l, aga o, llllerc, a Wl ząc prze- ampera, ruc wagon w zos a przywroco-
doktor Pawiński. Z Piotrkowskich le- dłużające się męezarnie, usiłował odebrać ny. Pozostał na stanowisku wyczekującem 
karzy, znajdują się przy chorym pp: So- sobie życie. Czterema strzałami poranił się jeden tylko zarząd wą.piennika hl'. Renar­
bański, Strzyżowski i Wolski. straszliwie, i nie zabił się.... Usiłował się da w Sielcu, oczekując zniżenia opłaty, 

- Chór amator'sld przy kvściele utopić, nie dopuszczono do tego .... Męczył albowiem w ubiegły poniedziałek nadeszło 
po-Pijarskim, po dłuższem milczeniu (letnie się jeszcze parę godzin i nareszcie, zbro- z mi.nistcryjum finansów zawiadomienie do 
wakacyj e), znów się dał słyszeć w pięknie czony krwią, zakollczył swoje męczarnie. zarządu huty "Katarzyna," źe wydano po­
Qdnowionej świątyni, w dniu 6 września, Cała wieś tej strasznej nocy była na no- lecenie kolei wiedeńskiej, w razie, jeżeli 
w niedzielę. Wykonano wielką mszę solen- gach, wszyscy współczuli z nieszczęśliwą wysyłka wagonów wstrzymana jest wsku­
ną Józefa EIsnera B. Dur. Na offertorium rodziną. Pan K. był cichym i uczciwym tek sporu o wysoko~ć opłaty, by natych­
odśpiewano "Ave Maria" Vogta na 3 gło- pracownikiem, cenionym przez swych chle- miast takową przywrócić na poprzednich 
sy mieszane, a na Benedictus "Ave Regina" bodawców, którzy teź podczas choroby i po warunkach, do czasu uregulowania kwestyi 1\)...1 

Kuci'ego.- W dniu 8 września, jako w u- strasznej katastrofie nie szczędzili i nie spornej. li 

roczystość Narodzenia N. M. Panny odśpie- szczędzą oznak współczucia osieroconej 1'0- - Wywó~ t'l'z~)dy chlewnej do 
wano mszę Nideckiego Tomasza; dnia 13 dzinie. Szląe/~a. Stosownie do otrzymanego z 
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Berlina rozporządzenia ministeryjalnego, zozostało rs. 239, czyli około 25% dochodu. 
pruskie władze rządowe rejencyi wrocław- Rozrzutność taką słusznie gromi miejscowy 
skiej, powiadomiły, że od d. 17 b. m. organ. 
<lozwolony został we wtorki i czwartki ka- - (N"de.łlane), Zawiadamiam osoby 
idego tygodnia, przywóz trzody chlewnej interesowane, iż na moje ręce złożony zo­
z Królestwa i Cesarstwa przez Sosnowiec stał fundusz "ubli s1'cbrcm pięćdziesiąt, dla 
do dwóch miast Górnego Szlązka, Bytomia rozdzielenia pomiędzy służące, pozostające 
i Mysłowic. Ilość dostawianej w rzeczone w obowiązku w naszem mieście. Według ży­
dni trzody, po włączeniu do niej i wieprzy czenia ofiarodawczyni, fundusz ten przyznany 
przychodzących z Austro-Węgier, ściśle zo- zostanie: kandydatkom wyznania katolickie­
stała oznaczoną: dla Bytomia jednorazowo go, naj moralniej się prowadzącym i naidlll-
1500 sztuk, dla Mysłowic zaś 1200.-Tran- żej pozostającym w jednym obowiązku. Wy­
sporty te powinny być zaopatrzone w świa- płacony będzie w dniu 4-ym grudnia 
dectwa pochodzenia i zdrowego stauu trzo- r. b.- Kwalifikacyje kandydatek oceniać 
dy. Weterynarz pruski dokonywa rewizyi będą, oprócz mnie, pp: Mirosław Dobrzań­
w Sosnowcu w wyż wspomniane dni z ra- ski, Stefan Młodowski i Faustyn W yżni­
na o godzinie 7-ej i po południu o l-ej. kiewicz. Kandydatki pragnące ubiegać się 

. Wobec powxższego, wywóz trzody trochę o przyznanie im pewnej kwoty z ofiarowa-
SIę wzmógł. ~L· _ nego funduszu, zechcą do 1-0 listopada r.b. skła-

- Brak cl,lebf" w B~dzinie. W dać w mojem mieszkauiu następujące do­
d. 19 b. m. w Będzinie zabrakło chleba; wody: 1) świadectwo urodzenia, 2) świa­
spekulanci podnieśli jego cenę, wiedząc, że dectwo o moralnem prowadzeniu się i o 
młyny stoją nieczynne, a zamówiony wa- czasie, przez jaki kandydatka pozostaje w 
gon żyta z kraju, który miał przybyć w obowiązku, wydane przez jej chlebodawców 
wiliję tego dnia, nie został dostawiony ~ i poświadczone przez dwóch obywateli 3) 
Sosnowca (jak wiadomo, wszystkie transpor- notatkę zawierającą dokładny adres kandy­
ty, przeznaczone do Będzina są ekspedy- datki i jej chlebodawców. A. Sirzyżowski. 
jowane do Sosnowca i ztąd dopiero po - Li.fty ~wl'ot/te p"cnumera­
sformowaniu oddzielnego pociągu, są tam c]Jjne. Do dzisiejszego numeru "Tygo­
wysyłane). Dopiero na skutek reklamacyi dnia" dołączamy dla wszystkich prenume­
zawiadowcy przystanku Będzin, dostawio- ratorów zamiejscowych listy zwrotne, z 
no zboźe po południu w sobotę· ~l.J ' prośbą o wniesiene bieźącej i zaległej pre-

- J111Jpadel,. W d. 19 b. m. na sta- numeraty. 
eyi towarowej warsz.-wied. w Sosnowcu, 
podczas manewrów pociągu, robotnik Wa- - (Nadesłane). Szanowny Panie Redakto­
wrzyniec Wajs uległ nieszczęśliwemu wy- rze! W .M 33 "Tygodnia" pomieszczone zostało myl­
padkowi: ma on poranione prawe ramię ne ogłoszenie o licytacyjach w dniu 7 (19),8 (20) 
oraz silnie uszkodzoną klatke. piersiowa. z i 9 (21) sierpnia, pozostałych na sprzedaz po ś. p. 

tit. K:nlińskim Jlartyj drzewa; albowiem w rzeczy­
prawej strony. Rannego odstawiono do szpi- wist<lści Ii cytacyje te miały się odbywać w dniu 
tala hr. Renarda w Sielcu. ~. 5, 6 i 7 sierpnia.-Poniewaz w skutek takiego o­

_ H / 1."plldek. W dniu 23, b. m., w głoszenia mogłoby s i ę zrodzić niesłuszne posądze-
, nie, że uczynionem ono zostało rozmy~lnie Jlrzez 

hlizkości przędzalni Schona w !:)rodulce, z osobę interesowną, aby wprowadzić w błąd mają­
miejscowej rzeczki wydobyto zwłoki ko- cych chęć kUlllla , więc jako pełnomocnik sllkceso­
biety, która podobno poprzedniego dnia rów ś. p. Karliildldego, Jlrosiłem gzo Pana o wy ja-

. . ł' .. d d śnienie w redagowanem przez niego Jliśmie wzmhm-
WIeczorem mla a SIę rzuCIc o wo y z roz- kowanej omyłki. Jakoż w M 35 "Tygodnia" pomie-
paczy, że odebrano jej przemycany towar szczonem zosta-ło owo wyjaśnienie, w artykule Jlod 
i skazano ją na zapłacenie cła (około kilku- tytułem .Niepojęta omyłka", w którym powiedzia­
dziesięciu rubli) którego uiścić nie mogła.{l no; .niniejszem oświadczamy, ze w manuskrypcie 

~" .omyłki takiej być nie mogło, gdyz czerpiemy wia­
- '·rzeróblra apa,'afów. Na sta- .domości te z .Gubernskich WiedCJmostej" i sta­

eyjach głównych kolei wiedeńskiej w bie- .nowczo jest ona dla uas niezrozumiałą zagadką". 
iącym tygodniu nastąpiła przeróbka apa- Wobec tego, udaję się do Szanownego Pana Re-

fi daktora z uprzejmą prośbą, abyś raczył, w imię 
l'atów telegra cznych, z wolniej działających prawdy, raz jeszcze stanowczo wyjaśnić w reda-
na daleką przestrzeń-na szybciej działa- gowanem przez siebie piśmie, przyczynę dopuszczo­
jące. Dotychczas, z powodu nawału kores- nej omyłki. 
pondencyi telegraficznej i ciągle zajetej Łączę wyrazy i t. d. St. W. Kępińslci. 
linii, depesze ulegały dość znacznemu op'óź- Przyczyna, jak się wykazuje, moze być tylko je-

. . . h b' ł dna. Jeśli bowiem rzeczona omyłka jest dla nas 
DlemU l C Y la y czasami celu. ~. niezrozumiałą i niczrozumiałą jest równiez dla 

- P,'zerobienie depe.ł:::'!J. W autora powyzszego listn: to j edyną przyczyną jej 
tym tygodniu, pod na1surowszą odpowie- mógł być prosty błąd zecerski, w korekcie Iliedo-

~ lItrzezony. (Przyp. Red.) 
dzialnością osobistą, przypomniano wszyst-
k · l fi - "W"ypadki -w- gubernii. W pierwszej 
-1m stacyj om te egra cznym kolei warsz.- połowie sierpnia było pożarów 12; w tej iiczbie: 
wiedeńskiej, aby ściśle stosowały sie do z podpalenia 7; z nieostrożności 2; złego ntrzymy­
'Przepisów i nie dopuszczały do apar~tów wania komina 1; od pioruna 1; z przyczyn niewia­
nawet urzędników innych wydziałów tejźe domy ch 1. Straty wynoszą 11,335 rs. Wypadków 

k l · Z k d k k nagłej śmierci było 8; znaleziono trupów 3; samo­
O el. Ja az wy ano ws ute zajścia, ja- bójstw było 3; poranień 2; zabójstw 2; grabiezy 3; 

kie miało miejsce w Ciechocinku, gdzie pod kradzieży 16. 
nieobecność telegrafisty, syn zawiadowcy, V~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
przyjąwszy depeszę od interesanta, zmienił 
jej treść; telegrafista zaś, nic podobnego nie 
przypuszczając, podał ową depeszę. Tak 
z przekręcenia treści jak z niezgodności ilo­
ści wyrazów, wynikło pomiędzy podającym 
a adresatem nieporozumienie. Wobec tego, 
wysyłający wzmiankowaną depeszę wniósł 
zażalenie do dyrekcyi, która zawiesiła w 
służbie telcgrajłstę do czasu przeprowadze­
nia śledztwa. ~ 1...; • 

Z powodu kończącego się kwar­
tału, uprzejmie prosimy pp. pre­
llUlneratorów o nadesłanie przed­
płaty za kwartał IV oraz szybkie 
uregulowanie rachunków za czas 
ubiegly. Cena prenumeraty i ogło­
szeń zwykłych wskazana w nagłówku 
" Tygodnia" , 

- Zmian!, 1.(1 d'Uc/"o'U.'ieństwie. ~~.r~~J"V""~.r..r..r..r.r.r_.r.r __ 

Przeniesieni wikary jusze: ks. Stefan Bąko- Sprawy Ziemiańskie. 
wski z Krzepie do Szadku; zakonnik ks. 
Robert Lesiecki z Rząśni do Golina w pow. 
konińskim; ks. Józef 'rucholski z Turku do 
Rząśni i ks. Stan. Ławiński z Sulejowa do 
parafii Zadzim w pow. sieradzkim. 

- (Jurim/um. W Lublinie z osiągniętego 
z trzech przedstawień amatorskich dochodu 1'8. 

862, na koszta urządzenia wydatkowano rs. 
624, a na budowę oficyny na salę sierot 

x Wystawa rolnicza. Nie dawno 
otwarto wystawę rolniczo-przemysłową w 
DOl·pacie. Oddział bydła przedstawia się 
tym razem najokazalej. Baron Engelhardt 
przywiózł z Kurlandyi dwa wagony dobo­
rowego bydła czystej holenderskiej rasy. 
Blizko stu obywateli ziemskich i dzierża­
wców guberni: liflaudzkiej, kurlandzkiej i 

5 

est1andzkiej, wystawiło znakomite okazy 
oddzielne i całe grupy. Kierownik reweI­
skiego towarzystwa hodowli bydła p. N. 
Kalisen wystawił kolckcyję maszyn i apa­
ratów stosowauych w gospodarstwie mle­
cznem. W oddziale maszyn rolniczych, o­
prócz firm nadbaltyckich, wzięły też udział 
zakłady malcewskie, oraz jedna z fabryk 
szwedzkich. Obie te fabryki, pragnąc rozpo­
wszechnić swoje wyroby w Rosyi, wysta­
wiły kilka młocarń i maszyn parowych. 
Dotychczas głównymi dostawcami maszyn 
i narzędzi rolniczych byli niemcy, anglicy 
i amerykanie. 

ROZMAITOSCI. 
D Fundacyj a I-J:irscba. Z Wiednia 

donoszą, ze dotad co do 12 milijonowej fundacyi 
Hirscha dla gaiicyjskich i bukowiilskich żydów 
nie rozstrzygnięto jeszcze, w jaki sposób możnaby 
najgodniej odpowiedzieć illtencyjom fundatora. Ku­
ratoryjum jest tego zdania, iZ zakładając szkoły, 
podniesie się oświatę, a pośrednio tern samem i do­
brobyt zydÓw. Temu zapatrywaniu spl'zeciwia się 
w swej świezo wydanej broszurze p. Ch. N. Rei­
chenberg. Twierdzi on, ze żydom w Galicyi i na 
Bnkowinie nie brak środków dla nabycia oświaty 
i że nędza ich jest poprostu owocem braku zarob­
ku. Podać więc możność pracy, oto - zdaniem 
Reichenberga-jedyny sposób polepszeuia doli zy­
dów w Galicyi. 

D Przecivv BisJ.narko-w-i. Jednocze­
śnie z dziełem Moltkego, ukazała się w Berlinie 
broszura o Bismarku, usiłująca dowieść, że nie 
Bismark jest autorem jednolici uiemieckiej. Pomysł 
ten wyszedł od Wilhelma I, a Bismark tak dale­
ce mu nie sprzyjał, ze, po Badowi e, chciał koni~· 
cznie przyjąć za podstawę stosunków z AustrYJą 
podział Niemiec na północne i pohldniowe,-te 
ostatnie z hegemoniją Austryi. Broszura zapewnia, 
że tylko skutkiem niezłomnej woli Wilhelma 
kombinacyja ta nie powiocUa się. 

O Dzienniki -w-arszavvslde doniosły, 
ze w szpitalu Dzieciątka Jezus znajduje się d'Gi~­
wczynka kilka tygodni licząca, MaryjanIla Kali­
nowska, która przyszła na ~wiat bez rąk, nogi 
zaś ma dziwnie zbudowane. Oto u jeclnej nogi 
stopa wyrasta u kolana, goleni nic posiada; drugiej 
zaś nogi nie ma wcale, a stopa wykręcona 
w tył wyrasta z biodra. Dziecię to żyje, cieaz~ 
się dobrem zdrowiem i zdaje się, ze pomimo tej 
bezkształtności utrzyma się przy życiu. 

D ~6 ph~1;l'ovva bu.dovvla. Karol Day­
ton, właściciel olbrzymiego placu w New-Yorku 
zamierza wznieść na nim za cztery milijony dola· 
rów dom, jakiego jeszcze liwiat nie oglądał. Zbit­
dowany ze stali, będzie miał 26 pięter i ma po­
mieścić 1,000 biur. Na dachn, na wysokości aoo 
stóp, urządzony będzie ogród. 

D Zdobycze naszych u.czon.ych.. 
D-r Karol Olszewski profesor uniwersytetu kra· 
kowskiego zdołał skroplić tlen w ilości 300 gra­
mów. Prasa paryzka wielce została zaciekawiona 
tym rezultatem; obndził on wszędzie żywe zajęCie. 
i niebawem zakomunikowany zostanie w szczegó­
łach paryzkiej Akademii umiejętności. 

Drngim szczęśliwym szermierzem w dziedziuie 
powaznych badań jest p. Adamkiewicz, również 
profesor uniWersytetu krakowskiego. Ten znów 
wynalazł śro1ek na leczenie raka, zwany Cancl"oi­
ną. Obecnie wiedeńska .Neue fr. Presse" donosi, iż 
austryjacki ministel' oświaty, pragnąc profesorowi 
dać mozności poświęcenia się wyłącznie badauiom 
naukowym nad wynalezionym przezeń środkiem 
leczniczym, uwolnił go od wykładów uniwersyte­
ckich w sezouie zimowym, oraz dał mu do rozpO­
rządzenia jedną z sal szpitala ogólnego w Wiedniu. 

Licytacyje w obrębie gubernii, 

- W d. 16 (28) września na folwarku lIIikorzy­
ce na sprzedaz, bydła, sieczkarni, owsa, paszy i 
łubinu, od sumy 321 rs. 

- 24 września (6 pażdz.) w kaucelaryi gminy 
Olkusko-Siewierskiej na reparacyją mostu we wsi 
Porąbka, od sumy 483 rs. a2 kop. 
~ 26 wrześ. (8 paźdz.) w kancclaryi gminy Gi­

dIe na 3 ch letnią dzieri:\w(} dochodów kasy bó­
źniczej w Pławni e, od sumy rocznej 22 rs . 65 kop. 

- 30 wrześ. (12 paźdz) w zarządzie księstwa. 
łowickiego w Skierniewicach na sprzedaż drzewa. 
w Zwierzyńcu skierniewickim, a mianowicie; 1) 
w dziale 2-im od sumy 25,861 rs. 20 kop. 2) w 
dziale 5-tym od sumy 15 1521's. 1 kop. 

- 2 (14) paźdz. w urzedzie p-tu noworadomskie. 
go na repa racy ją w 1891- r. pieców i pobielenie 
pokojów i korytarzy w gmachu urzędu powiato­
wego, od sumy 1431's. 41 kop. 

- 25, 27, 28, 29 listopada (7, 9, 10, 11 grudnia) 
w kancelaryi hypotecznej m. Łodzi na sprzedaz 
nieruchomości w Ill. Łodzi pod :M!N.! 352 przY ul. 
Średniej od Bumy 18,150 rs.; M 1117 przy ul. Wio 
dzewskiej od sumy 21,750 rs.; MI 120 przy nI. D.l·e. 
wnowskiej od sumy 2,550 rs. i ;'21373 przy ul. DZlel~ 
nej od Bumy 45,000 rs. 



6 TYDZIEŃ 

Do 

Gwiazdkowe[o numeru "TY[odnia" 
złożyli w dalszym ciągu ogłoSzenia: 

;M 39 

Z Piotrkowa: Wł. Sapiński-skład w~~ 
gla, 

Do działu adresowego: p. Sobolewski 
ad w. przys. z Łodzi. (d. c. n.). 

Z Warszawy: Feist Aleksander-wyroby 
szczotkarskie, A. Staliński-fabr. octu, Gór­
ski St. "Arago", Wróblewski i S-ka-kan­
tor przewozowy, Warszawska olejarnia pa­
rowa, Skład fabryki cementu" Wysoka" w 
Grodźcu. 

Haftstein-zakład krawiecki, S.L.Orbach­
skład okowity, Orbach - skład papieru, 
SS-wie K. Anstadt-browar, Jan Golda­
wyroby budowlane, Józef Rutenberg-wyr. 
jubilerskie, Maurycy Gutentag-wyroby ju­
bilerskie, Feigenbaum-jubiler, Izydor Lit­
tauer- galanteryj a, Schatke - księgarnia, 
Karol Berkenkampf-koronki, Maks Keller 
-skład papieru, Adolf Butscbkat-obicia, 
Ch. Wiszniewski - bazar ubiorów dziecin­
nych, Wł. J. Matiatko-skład broni. 

Poleca się flierw.łj:ol'Z~­
dny a tani Hotet 4"­

giebki w m. Oz~.d(Jc"Qwie, w bliz~ 
kości dworca kolei żelaznej. 

Z Łodzi: Stolaroff-przędzalnia, Juljusz 

o G Ł o s z E N I A. 
Winogrona Badeńskie ~~-*******-+.1cIl:łdc*1ddc1dc*:łot 

kuracyjne I ~ Ch .. p ,. 
nadeszły ~o handlu win:~ orągwle I roporce ~ 

J. ROGOJSK I EGO I ~ cechowe, górnicze, fabryczne, dla straży ogniowej i t.p. ,.. 
W hotelu Litewskim 

W P lOT R K O W I E. 

DENTYSTA. 

I~ 
(3-1) I~ 

1-41 

!~ Zygmunt Rosenblat 
-41 

w Piotrkowie, Stary Ryne!;, dom po -4j 
Koczoro'l'l"skim - wprawia zęby sztu-
czne, leczy i plombuje. Codziennie ~ 
0(1 10-6 p. p. (50-1) 

T. STRAKACZ i SYN 
W ARSZAWA, Miodowa Nr. 13. 

(Raj. i Fr. XY 7471) (3-1) 

-.' -.' -.' 'AC'F++-+'F'FII'A-1C'F~=RC~ 
"-' J. J. J. .l + .l .l J. '...I.....I...l , .l J. J. J. .l J. J. J. I J. J. J. , J. J. .l , J. J. J. J. , , , , J. , + J. .ol .ol./ Narybek Karpi -----.--~ ... ------~~,.-----

W~[iersłich i Szlijzkich l SKŁAD SZKŁA TAFLOWEGO ł 
z prawidłowego gospodarstwa rybne- 1 
J~';~O~i~iU:;:~:~S;~~i~~: ~s~~~;~ ~~t!!JJll~~~~k~lt),iI rft ~!V?lld ~z""lł!\) 
Jesienny od 20 do 30 pazdzlerlllka, a ~~~~~W !!!I~=_'!tJ1IJ ~ \WJ~!!!Ił =!!!I ~=~!!!I~ 
wiosenny od 5 do 10 kwietnia. (3-2) WARSZAWIE 

Dochody propinacyjne przy llicy Nowo-Senatorskiej oM 2 
(naprzeciw llotelu Rymskiego) 

w osadzie Źarki, w pow. będziuskim 
położonej, są do wydzierżawienia od poleca znane ze swej dobroci szyby we wszystkich wymja-
dnia 1 (13) stycznia 1892 r.-Razem z rach, grubościa.ch i gatunkach. 
propi~acyją na żądanie. wy(lzierżaw~o-G C E N Y F A B R Y C Z N E. 
ne byc mogą: browar plwa bawarskle- . 
go, gorzelnia i dystylaruia, siłą wody ) M. Stankiewicz R~nrez~ntant. 
poruszane, razem lub każde osobno. (15-2 p 
-;-Wiadomość bli ższa w Zarządzie dóbr ~1Y'Y'Y'I"""""Y'\""IfY"f'YY'Y"'f"I"""""""~ 
Zarek przez Myszków przy kolei Wie-
deńskiej, stacyja pocztowa w miej- -------------------------

scu. (4-2) .=------------------------III!. 
Dystylarnia Parowa 

Dystylarnia parowa Marli:usa 
Brauna w Piotrkowie zaleca: 

Wyborowy Spirytus 
winny N!! 4, CHLEBÓ.'WKĘ, 
Wyborną, Pragską, WIOSLAR­
KĘ i COGNAC "wyższy ga-
tunek". 171-57) 

PATSCHKI~O i TiOSZLA 
'VV "W'" arsza 'VVi/,3 

nagrodzona pięcioma zlote:tni D'ledala:rni, dyploUla­
:mi 1J.onorovve:mi, oraz najwyższą nagrodą orcl.ereUl 
na wystawach międzynarodowycb, poleca prócz różnego rodza-
ju "'W"ódek i likieróvv ----I ... ,. WqDK~ MYŚ~IWSKĄ które dostać można '§ ..r- ZAKŁADY L WODKĘ WIOSLARKĘ we wszystkich han - I L dlach wiu i spirytua- ~ 

III 

III 

Poszukuje się 

~Wi~D 

CHLOPCZYKÓW 
do ws~óln~cn Kor~~~t~c~j 

z ucznieUl 
ldasy vvs~pnqj. 
Wiadomość w Redakcyi. 

(6-5) 

IIIKKA 

III 

III 

Udziela lekcyi naukowo i kon­
wersacyi. Wiadomość w Reda-· 
kcyi. (10-4) 

I SKŁAD W~GLI \' 
Włodzimierza Sapińskiego !ł 

(Róg alei Aleksandryjskiej). I 
C :EJ :l:'T Y: 

Korzec węgli grubych lub kostko­
wych z odstawą w skrzyniach zam­
kniętych 5 i lO-ci o korcowo k. 75. 

Korzec węgli grubych z odstawą w 

I muiejszej ilości w koszach k. 80. 
PlJ(l koksu (bcz odstawy). . k.30. 
Korzec węgli drzewnych (z od­

stawą) . • • . • . . . . . rs. lo 

I 

Uvvaga. Obstalunki przyj­
muje się w składzie. Odstawa na-
tychmiastowa. (26-12 I 

WYNAJEM POJAZDÓW 
Włodzimierza Sapifiskie~o 

Dom ·W-go Adama Gołembowskiego. 

WplOSt Poczty. 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
III III 

NAUCZYCIELKA 
Znająca dokładnie ję­
zyki, z wyższem wy­
kształceniem i odpo­
wiedniemi kwalifikacy­
jami poszukuje lekcyj. 
Wiadomość w Redak­
cyi. (10--7) rDrntarskO;LitO[raficzne , 11 ___ W_Ó_D_K_t_Z_GW_IA_Z_D_K_Ą .. - _l_ij_w_p_io_tr_ko_w_ie_. _-=1 

E. PANSKIEGO • DO SPRZEDANIA I Potrzebujący III III ' 

;s:;~~2~:~'~i N'D~~z;so;r~de~ ~~~~O~;~CH NAUCZYCIELA ~~~lłcyji", 
na przedmieściu miasta P r z e d bór z. ~zJ.a~kJ. gJ: .UD"t~ w dobleJ z y:. 

dla Banlru Włos' I\l'ańs1T l' 00'0 Bliższe warunki i objaśnienia w Piotr- dla przygotowania chłopców do szkół tlll?J gl~ble z obslew~ml w odległoścI 
A II A 1111. kowie u W-ej Augusty No'Wic- rządowych raczą zwrócić się listownie 9-~JU W1ors~ od stacY.I Dr. Ż. W. W. i 

i Obywateli Ziemskich 
Re~estra ~os~odars~ie 

D R V fi I 
dla Pp .. j eo:tne"tró"'W", 

s,• S~dów Gm!n~y~:i Urzędów Wszelkie Akcyzne 
.. Kwitaryjusze leśne, 
••• i inne. 

..... 1 ..... 1 

.II:OBll0.llt"lIfl Ilf'lIaypoJO. 

kiej ulica Bykowska dom p. Stron- [lO bliższą wiadomość pod adresem: mJ3sta. ~owlat~wego l. fa?ry~zne!l"0' ro, 
czyńskiego lub w Kaliszu w aptece p. K. Woj sław przez Częstochow~ i Krze- z~egłoścl od 7!2 do ~:>O l więcej mor, 
Pru",iDovvskicgo. (10-6) pice w Dankowicach. (3-3) gow (w tern 2~% łakl) zaraz <1.0 1_____________ sprze<1.anJ.a, na bardzo do-

I-------------Igodnych ~-arunkach, z 

w Hotelu Krakowskim w Piotrkowie 

~lKtO, PORCELANA, FAJAN~, 
Wybór znaczny. Ceny nizkie. 

Zarządzający sklepem 
(25-16) 'W. Ś'Widvviński. 

Potrzebn.i Są 

CHŁOPCY 
"'W"olnej r~lri, lub przy po-, 
śrecl.nic"t-w-ie Banli:u 'Wlo­
ściańskiego. Miejsce dogodne do 
budowy wiatraka. Łatwy zbyt produ­
któw. Pokłady torfu. Wiadomość w 

• • ' Łodzi, u Rejenta Kamockiego, codzien, 
do cukIerm li. SZYMANSRIEGO nie od 2 do 3 po południu lub u rząd-

P
· t k· cy majątku Wożniki, [lod Nowora, 

W 10 rowie. (6-3) dOll1skiem. (6-2) -Re<1a),tor i wydawca Miroslavv Dobrzański. 

W drukarn i I-G. Pa;iJ.skie~o w Petrokowie . 
-------------------------
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odmówił z powodu różnicy w opinij ach politycznych. 
Fernand, przejęty ideami liberalnemi dziewiętnastego 
wieku, odezwał się kiedyś w obecności księcia prze­
ciwko Napoleonowi trzeciemu. 

- Kocham cesarza-odpowiedział mu na to ksią­
że-i jego nieprzyjaciele są mojemi. Nie wejdę nigdy 
w l>liższe stosunki'/, żadnym republikaninem. 

Zajście to oziębiło wzajemne stosunki dwóch 
domów; mimo to Feruand oświadczył się księciu o 
rękę córki i został odrzucony. Wiedział, że ojciec 
Małgorzaty nie zmieni postanowienia; to też był 
zrozpaczony. 

"Naj droższa! - napisał do ukochanej, - Ojciec 
"twój nie zgadza się na nasz związek. Co nam przy­
"niesie przyszłość-nie wiem. Bądź jednak pewna, że 
"nie ożenię się nigdy i, kiedykolwiek w życin zapo­
"trzebujesz pomocy, będę na twoje usługi". 

Małgorzata płakała szczerze nad zawiedzionemi 
nadziejami swemi; nie skarżyła się jednak przed oj­
cem, tylko wszystkie partyje, nadarzające jej się pó­
źniej, odrzucała tak stanowczo, że książe musiał się 

domyśleć co było tego przyczyną. Jednym z preten­
dentów do ręki pięknej Margot był hrabia de Bleze, 
napół zrujnowany przyjaciel księcia, należący właśnie 
do rzędu ludzi, o których margrabia d'Auberty wspo­
mniał pani Donelle, ludzi, którzy dochody swoje głó­
wnie grze w karty zawdzięczali. Skoro oświadczył 

·się księciu, ten odmówił stanowczo. 
- Nie wspomnę nawet o tem córce - rzekł,­

boję się bowiem, byś jej nieprzypadł do gustu, coby 
mnie wielce zmartwiło. Jesteś wybornym przyj acie-
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lem i wesołym kolegą; jako takiego wysoce się cenię-> 
ale na zięcia, zupełnie innego pragnę człowieka. Dzi­
siejsze twe zalety, stałyby się w oczach moich wa­
dami, gdybyś mężem mej córki pozostał; radz~ ci 
wi~c, poczekaj z ożenieniem, aż będziesz miał o p:1l'~ 
lat więcej, a o parę .... kochanek mniej, mój drogi! 

- Zkądźe znów tobie, książe, zebrało się na ta~ 
kie mOJ'ałyl-zawołał, udając wesołość de BIeze.-Wart. 
pałac Paca ... 

- No tak, niezawodnie .... ja też nie mam nic 
przeciwko temu, byś muie naśladował-tylko .... widzisz .. , 
ja nie chc<i się żenić z twoją córką ... oto cała różnica/., 

Niechże więc w stosunkach naszych nic się nie zmie­
nia; pozostańmy nadal przyjacółmi i współzawodni­
kami przy zielonym stoliku i na sali balowej. 

Hrabia nie nalegał, ale zachował do księcia żal 
szczery i niejednokrotnie mścił się za doznaue niepo~ 
wodzenie, w dotkliwy dla księcia sposób. 

Rzeczy szły tedy dawnym trybem. Małgor'/,ata. 

spęd'/,ała dnie w towarzylltwie miss Penkock, Marty 
i pani Donelle, od czasu do czasu tylko bywając ~ 

ojcem w operze, lub na balach; książe zaś tańczył. 

grał i polował, nie starzejąc się prawie. Przegrywał 

często, ale nie tracił uigdy zimnej krwi, ani pewno­
ści siebie. 

'l'ego dnia przegrywał bezustannie i co chwila. 
nowe obligacyj e posyłał du kasy. Pan de BIcze grał 
z nie'/,achwianym spokojem i niezmiennem szczęściem, 

Po skończonej partyi, książe z zupełnym na po­
zór spokojem zatarł ręce. 

- No, skończyłem-zawołał wesoło - pozostaje 
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Odzyskałem wolność i nie radbym jej stracić 
ponownie-powtarzał. - Jestem najwierniejszym pod­
danym Waszej Cesarskiej Mości, ale urzędu nie przyj­
mę, bo, po pierwsze nie na wiele bym się przydał 
krajowi, a powtóre, zanadto kocham prawdę, bym mógł 
być dobrym dyplomatą. Napoleon III nie nalegał~ 

zapewnił jednak księcia, że gotów wyświadczyć mu 
zawsze łaskę, jeśli jakiej zażąda. 

W Londynie jeszcze, książe de Fel'yas ożenił się­

z córką brazylijskiego ambasadora, hrabianką de Sou­
za Penalver. Księżna umarła jednak po trzechletniem 
pożyciu. Po · jej śmierci książe porzucił dyplomaty­
czną karyj erę. 

W chwili więc, w której zapoznajemy z nim. 
czytelnika, książe de Feryas był wdowcem i ojcem: 
dwudziestoletniej córki. Choć miał już lat pięćdzie­
siąt pięć, wyglądał bardzo młodo, tańczył wybornie i 
żył wesoło. Rysy jego tylko były może cokolwiek 
zmęczone, a na ustach pojawiał się często lekko sar­
doniczny uśmiech. Przedstawiał słowem typ seeptyka, 
i wielkiego pana. W domu przebywał bardzo mało: 
rano jeździł do Lasku, albo na pola Elizejskie, wra-­
cał do domu po to, by się przebrać, czasem jadł tu 
śniadanie, popołudnie spędzał w modnych salonacIl,. 
obiad jadał w klubie, zaglądał na chwilę do opery, 
resztę wieezol'u, a czasami i całą noc, grał w karty. 

Panna de Feryas, zaniedbana przez ojca, całe 

dnie przepędzała w towarzystwie dawnej swej nau­
czycielki, a obecnie damy do towarzystwa, miss Pen­
kock, niczmiel'llie }Jl'zywil1zll.nej do siebie angielki. 
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Gdybyś książe był zrujnowany, nadzieja, któ­
rą mi tak nagle odjąłeś, odżyłaby może na nowo. 

- Jaka nadzieja?... Ah!... więc my,ślisz jeszcze 
o tern? 

- Ani na chwilę myśleć nie przestałem-odparł 
hrabia.-Powinna pana przekonać o tern zmiana me­
go życia. 

-- Ależ to prawda!-zawołał książc-przyjaeiele 
twoi uskarżają się nawet na ciebie z tego powodu. 

- A czyż mogłeś pan przypuszczać, że pełne 

czci uwielbienie, jakie powziąłem dla córki twojej, 
przeminie tak, jak pierwsza lepsza miłostka? .. Kocha­
ny książel gdybym tak przestał grać, zmienił zupełnie 
dawny tryb życia, zerwał z ludźmi, którzy mnie do 
zguby ciągną? ... 

- Czy i zemną także? 
- Nie żartuj książe, błagam cię o to. 
- Więc mówisz to poważnie? 
- Najpoważniej. Gotów jestem do wszelkich 

poświęceń, byle zyskać względy panny Małgorzaty i 
twoje zezwolenie. Wiem, że nie jest to ani czas, ani 
miejsce stosowne do podobnej rozmowy, poniewaź jednak 
nie wolno mi bywać w pałaeu de Feryas, tu mówić 
muszę. Kochany książe, proszę cię na wszystko, po­
myśl o tem. Poprawię się niezawodnie, tern więcej, 
że dotychczasowe, pełne szaleńst, bezcelowe życie, 
szczerze mi się już sprzykrzyło. Chciałbym zostać na­
reszcie kimś, spełniać jakieś obowiązki, być użyte­

cznym członkiem społeczeństwa. 
Książe siedział, podrzucając końcem buta piasek. 

i zdawał się w głębokiej pogl'ąź,ony zadumie; nie tl'a-
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